
Nr. 460 Rok XI.
Ceny prenumeraty*

W e L w o w k : miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca erę 6 0  halerzy.

Z p rzesy łk ą  p ec . w  k ra ju
i n ------- *-"■m o n a rch ii: 

mlesi-jcz. 2  K .5 0  h- 
kwartał. 7  K. 5 0  *>• 
rocznic 3 0  k- — «•

i  3-kroŁ 8  K - — U.
w»s łk: 9 1 -  h.

pocztow. 3(li K. -  h.

W  N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W mnych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana aurę su pocztowego 4 0  naL 
Redakcy; Administracya, Drukarnia 
Lwów. ulica Chorążczyzny 17— 19.

Lwów czwartek 11 października 19G6.

w ychodzi # rasy dziennie

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać do, fca*« \ s f i  S łw r u  we Lw rW o. —  Listy w s p r a w * *
prasza się nadsyłać pgd adresem : AUfflifaUtracya St< j a  -aSaftiags we o». -  —  w t  J a  .jjrag tć iw : cwó*

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S S O L  a i « * i a k a * r  n a c x e l n y :  B Y 6 M I J K T  W A S I L E W S K A

Wydanie poranna.
C : n v  o g ł o s z e ń .

O g ło szen .a  (Inseraty) za i  y ie rs
p  Stówy lub jego miej_i»e 2 0  b ?L 
N ad esłan e za wiersz pe sitowy lub 
jego m iejsce 3 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz pedt. CO h a l  
D er.ic s ie ttia o  Ślubach, zaręczynach  
i t .p .wiadomości p o i Kor. zawicisy.. 
D robne o g ło sz e n ia  ;‘»i wyraz 6  h. 
najm niej s b  halerzy, wyrazy sf1* -  
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny, oddzielnych n u n e ró w : 
Nr. popołudn. 6  h. z prze^y^ąiO  h. 
Ni. pjranny 4  n. z przesyłką 6  h* 
D.obnych rękopisów nie zwraca się.

przeds aty i odbio.a pisua ogłoszenia i reklamacye 
—  Nr telefonu Rauakcyi 541, ndmimstracyi 740.

E a l e n d n r z  l w o w s k i .

C z w a rte k  11 p aźd ziern ik a.

Im io n a : Rzym sk.-kal. Dziś: Placydy M. — Ju tro : 
Maksymiliana. —  G r.-kat.: D ziś: 28. C ha.ytona. — Ju tro . 
29. Kyriaka. —  Słowiańskie: D ziś: D ob.om iły. — Ju tro : 
Grzmi sława.

W schód słońca 6‘44, zachód 4  36.
P o c i ą g i  K o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca

fłów rego , (czas ś .ó d k o w o -eu ro p e jsk i,: a o  K rakow a 8’25*, 
35, 2 4 5*, o*35, U , 12*45' 4  05; do R ziszow a 40.5; do 

P od w ołu czjsk  « 2 0 , 10 55 2 21*, 6*18, 9*a0: do Czerniow iec  
6 1 5 , 9 20, 2 40*, 10*40, 2 5 1 * ; no K ołom yi 3 50 do S try­
ja 11.30; do L aw ocznego 7*30 2’30, 6*25 ; do S am b ora  
8 5 3 , 4-15, i0*5i do |aw o:ow a 0 55, 6 — ; do Rawy 7 2 5 ; 
11*36 (co  niedzieli); do B ełżca 1 0 4 5 , do Stanisław ow a, 
do H usiatyna 9* 10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
w ieczór do 5\59 rano drukowane cz_rno.

r i u i e o .  1 b lb i łe tc  U f. O ssolineu m : B ib lioteka 0- 
twarta cod z.en u ie  muzeum w oni powsz. (prócz ponieaz). 
od 9— 1 nadto we wtor. i piątek od 3— 5, w niedz. 1’ — 1. B i­
blioteka U niw ersytecka codzienie od godziny 8 d o i .  M uze­
um D zieduszyckich, (T eatralna 18) w godzifl&ęn przedpo­
łudniowych v dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Potubzyc 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— i icod z 
4—6 prócz piątku ’—  M uzeum przem ysło we otwarte w dni 
pow szednie (prócz DOnieaziałk 1) od godziny 9 -  2,u św ięta 
od godziny 10— 1. B ib lioteka Baw c ow skich (U jejsn iego 
2) codziennie od g 4 —  7 z wyjątkem sobót. — Biuiio- 
teka Paw likow skich (ul. T rzeciego M aja 5) Środy, soo o tv ‘ 
i niedziele od 11— 12. —  Bibliot. P oli.echniki w poniedzia­
łki, sroay i piątki 10— 1. B ib lioteka T o  arz. Szew czenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2— 6 (prócz medz. i-Sw. ruskich). 
Bib . ,'iarodnego Domu (T  atraln*1 22) we w torki, śroay, 
piątki, soboty i 3— 6. — Bibliotena gminy wyzna­
niow ej izraelickiej (ul. św. Stanisław a 1. 5) o d a r ta  co ­
dziennie z v yjątkiem piątku i soboty od g. 5— 8 w ieczór.

W y s t a w y  S t a t e ,  Tow . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przem ysłow ej codz. ou g.’ 1 0 --5 . O płata 60 h., 
w nied^. 30 n.

O dczyty 1 w yk łaay: W Związicu naukow o-literackim  
(Teatralna 20) odczyt ó. J .  A. Kisielew skiego: „O Hor- 
sztyńskim, dram acie S łow ackiego opow ieść" o g. 8 w.

T e a tr  m ie jsk i. D ziś: „L alka", op eretka w 3 aktach 
M. Ordonneau. P orzątek  o g. 7 ,w.

W czoraj, w net po zamknięc iu numeru popołudnio­
w ego, otrzym aliśm y od naszego korespondenta telegram  
n a stę p u ją cy :

W a r s z a w a .  R ed aktor „G azety  P o ls k ie j"  ja n  
G adom ski w czoraj w ieczorem  raniony przez bandytów , 
zm arł dzisiaj o  g. 4  rano. Bandyci napadli w celach 
grabieży na m ieszkanie teśc ia  iego, m ecenasa D ąm b- 
skiego. G adom ski przyw ołany na p om oc odniósł ciężką 
ranę. Ratunek okazał s ię  darem nym .

Sto im y w obec faktu nad w yraz b o lesn eg o . Z  ręki 
złoczyńców  pada cziow iek wybitny, jeden z tych nie­
wielu, Którzy na nadzw yczaj trudnym posterunku poli­
tycznym  w K rólestw ie w dooie o b ecn ej potrafili służbę 
publiczną cnlubme spraw ow ać.

Ś .  p. G adom ski był iednym z najw ybitniejszych 
publicystów  polskich. O k aza ł s ię  takim  w  ca łe j pełni 
w ostatn ich czasach  dopiero, w zm ienionych warunkach 
życia, gdy m yśl polityczna m ogła znaleźć dla sieb ie  
w yraz w druku i gdy życie zażądało od publicysty po­
sług w łaściw ycn.

D aw niej w nadzw yczajnie skrępow anej przez cen­
zurę prasie w arszaw skiej nie było pola dla teg o  niepo­
spolitego taientu. Um ysł je g o  naw skróś realny, a  przy- 
tem pełen polotu aaw ał mu kw alifikacye m ęża stanu. 
G adom ski d oskonale oryentow ał s ię  w sytuacyi i um iał 
zaw sze ją  o cen ić  ze stanow iska interesów  narodow ych. 
O stro żn o ść i takt były, ja k  się  zaw sze zdaw aio, cech ą  
dom inującą je g o  w ystąpień, a l t  m ało kto  o kazał ty le  
odw agi, gdy położenie w ym agało stanow czego p okiero­
wania opinią.

Ja k o  w łaściciel i naczelny red aktor „G azety  P o l­
s k ie j" ,  pisyw ał od szeregu lat tutaj artykuły . O statn iem i 
czasy g ło s  G ad om skiego był w prasie —  śm iało  rzec 
m ożna —  decydującym  ; stw arzał nieraz dyrektyw ę 
w o p in ii, ' a zaw sze był tej opinii dobitnym  i sz lache­
tnym w yrazem . Artykuły G ad om skiego przed rokiem , 
w chw ilach przełom ow ych dla duszy W arszaw y, gdy ta 
m usiała zdobyć się  na akt św iadom ości i przybrać na­
leżną sto licy  postaw ę i później w czasie w yborów , a ib o  
w trak cie  posiedzeń Dum y budziły pow szechne uznanie 
naw et wśród tych, którzy ze stanow iskiem  politycznem  
autora nie zaw sze się  z g a ^ z i ,  N ie poznać s ię  na nich 
m ogły ły k o  um ysły t.iep oFtj ozrie. N iestety  taiucn pod­
czas anarchii pow szechnej w kraju jesc poddostatkiem .

Pam iętny był artykuł G ad om skiego z powodu za­
bó jstw a politycznego, dokonanego na robotniku B a ra ­
now skim  przez ow ych „ b o jo w có w ", którzy stw orzyli 
bandytyzm . R o ztacza jąc  w ów czas przed społeczeństw em  
grozę położenia, nie przeczuw ał pew no, że życie jeg o  
w łasne pójdzie na stw ierdzenie staw ianych horoskopów , 
nie przeczuw aj, że sam  on padnie z ręki banaytów , którym  
„rew olu cya" w yw alczyła praw o obyw atelstw a.

G adom ski nie tracił otuchy w najcięższych chw i­
lach —  i to  było najw ybitniejszą cechą jeg o  jak o  pu­
blicysty . B o  cóż po publicyście bezładnym , a lb o  pesy­
m iście ?  N iedaw no „ G a z eta  P o ls k a "  pisała jeg o  ręką po 
w ypadkach Sied leckich  :

„Isto tn ie  rozszalała s ię  nad krajem  burza ~amętu 
i zniszczenia. Je j złow rogie fale napierają z dwóch stron 
i rażą nas. N ie m ożem y ich zażegnać ani odw rócić, nie 
m am y bezpośredniego wpływu na źródła, z  których wy- 
ch o azą  grom y i c io sy .

„A  jednak i w te j okrop nej chwili nie w olno jest

tracić  otuchy. Rdzeń narodu naszego jest m ocny i zdro­
wy. K ięski, które w niego b iją , m ogą go  kaleczyć i 
krw aw ic, nie zd oła ją  g o  jednak o b a lić , a.ii złam ać. O  ile 
można, to  1 w te j krw aw ej zaw iem sze nie załam ujm y 
ślam azarnie rąk, ale przeciw nie, pracujm y dla przyszło­
ści. Z akładajm y szkoły, aby krzewiły o św ia tę ; ochrony, 
aby osłaniały dzieci od z e p su ca . Z akłaaajm y stow arzy­
szenia i instytuc.ye, które nas skupiają i organizują. F ro - 
stujm y spaczone po jęcia, w yrabiajm y uczucia, a prze- 
dew szystkiem  to  zbaw cze i tw órcze uczucie m iłości kra 
ju i ludzi, k tóre pow inno być jed ną z  naczelnych dźwi­
gni naszego odrodzenia.

„B u rza , która s ię  rozszalała, musi przecież kiedyś 
przem inąć. Jakkolw iek  złow rogie są  ,ej uderzenia,, moc 
ich w yczerpie się  i ustaną. N iechajże słonce, k tóre w te­
dy w ejdzie, znajdzie nas tylko pokrw aw ionych, aie me 
w yczerpanych aż do upadku".

f>p. G adom ski urodził się  w W arszaw ie 1 8 5 9  r„  
szkoły kończył w S ied lcacn , uniw ersyteckie w ykształce­
nie odbierał w Petersburgu i w* K rakow ie. O k o ło  r. 1 8 8 4  
dał się  poznać (w „Ś w ic ie " i „ K ło sa ch ") jak o  zdoiny 
literat. N a konkursie dram atycznym  imienia Bogusław ­
sk iego  w r. 1 8 8 6  odznaczono jeg o  dram at pt. „L arik“ , 
osnuty na tle  walki między p otęgą rzym ską a podbija- 
nemi i zniepraw ianem i przez nią plem ionam i celtyckiemu 
w W ielkiej Brytanii.

M yśl patryotyczna, ożyw iająca to  dzieło, stanow i 
podstaw ę całe j je g o  pisarskiej i obyw atelsk ie j działalno­
ści. T o , co  pod koniec w yraźnie już pisał w „G azecie 
P o lsk ie j"  po zniesieniu cenzury, dawniej propagow ał w 
form ie artystycznej pod przenośnią lub w broszuiacb  za 
kordonem  wydawanych bezim iennie. B ard zo znamienna 
była je g o  publikacya o k o ło  1 8 9 0  r. o  tern, czy wolne, 
narodow i abd ykow ać ze swych praw , jak  tego  chcieli 
ugodow cy.

W  r. 1 8 9 8  o b ją ł na w łasność „G azetę  P o ls k ą " . 
O kaza ł się  niezw ykle zręcznym  w ydaw cą. Pom ysłam i 
swym i zdołał podnieść p oczytnośc pism a w krótkim  cza­
sie  w czw órnasób Je g o  to  był pom ysł dodaw ania czy­
teln ikom  za darm o książki popularnej co  tydzień. L u­
dzie nie chcieli oczom  w ierzyć —  a jednak udało się.

N ie tylko jednak talent adm inistratorski zapew niał 
gazecie  jeg o  pow odzenie. M iał talen t dobierania ludzi i 
kierow ania n!mi, a co  najw ażniejsza m iał sum ienie o b y ­
w atelsk ie, k tóre oddaw ało mu usługi busoli w dzienni­
karstw ie Szedł zaw sze w kierunku interesu narod ow e­
go  i to  jednało jeg o  pismu najw ięcej sym patyi. „G azeta  
P o ls k a “dzięki niemu stała się posterunkiem  politycznym , 
pom im o, że stronnictw a koło  siebie nie miała.

Szanow ano go w kołach  literackich i tow arzyskich, 
ogól zaś szeroki, z którym  bezim iennie oocow ał, teraz 
się  dow ie, że utracił w nim jedną z w ybitnych sił, które

8 4 )
L U D W IK  S T E Y L N S O N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład  z ang ielsk iego M . S — j.

(Ciąg dalszy.)

W krótce zaczęli gaw ędzić sw obodnie, po dawnemu, 
cichnąc chwilam i i nasłuchując, lecz gdy przez czas dłu­
gi nie było nic słychać, zarzucili swe n a iz ę d z ia n a  plecy 
i udali się w dalszą drogę. M erry otw ierał pochód 
z kom pasem  Silvcra w ręku, b acząc pilnie, aby  nie 
ze jść  z linii W yspy szkieletów . Pow ied ział on praw dę: 
iyw y czy m artw y Ben Gunn nie budził w nikim 
trw ogi.

D ick  tylko trzym ał B ib lię  w rękach  i rzucał 
w około  bojaźliw e sp o jrzenia . Ale nie znalazł w spółczu­
cia, a  S ilver żartow ał naw et z jeg o  strachu.

—  A nie m ów iłem  ci —  prawił — po co ś  zepsuł 
b ib lię?  N ic ona teraz nie w arta. N aw et do przysięgi 
nie ważna, a  m yślisz, że duch się je j u lęk m e? O h o ! 
nie taki głupi —  i potrząsnął tłustem i palcam i, zatrzy­
m ując się na chwilę.

A le D ick był niepocieszony. Z resztą  spostrzegłem  
w krótce, że biedny chłop iec był po prostu chory. W sku­
tek upału, zm ęczenia i trw ogi —  gorączk a, zapow ie- 
wiedziana przez d oktora L ivesey‘a, w zm agała się 
szybko.

Szliśm y teraz przyjem ną, szero ką  drogą po ła g o ­

dnym stoku, gdyż, jak  pow iedziałem , p łaskew zgórze po­
chylało  się  nieco  ku zachodow i.

So sn y , w ysokie i niższe, ro sły  w dalekich od stę­
pach, a naw et pom iędzy gajam i drzew cynam onow ycn 
i azalij i roztaczały  się  obszerne polany, skąpane w po­
tokach  palącego sło ń ca . P rzecin a jąc w yspę od pólnoco 
zachodu —  zbliżaliśm y się z jednej strony coraz  b ar­
dziej d c stóp  W zgórza D alekiej Perspektyw y, a z dru­
giej spoglądaliśm y na rozblękitnioną w oddali zatokę 
zachodnią, tę  sam ą, k tó re j fale plułem  w czoraj, drżąc i 
ko łysząc się  na mej w ątłej pirodze.

D otarliśm y w reszcie do pierw szego w ielkiego 
drzew a, lecz kom pas w skazał, że to  nie to . T a k  sam o 
przy drugiem . T rzecie  w zbijało się  dumnie ńa dw ieście 
stóp  w górę —  przepyszny olbrzym  leśny, o  pr.iu czer­
w onym , w ielkim , jak dom , z szero k o  ro zp o ściera jącem i 
się  gałęziam i, w których cieniu m ogłaby m anew row ać 
ca ła  kom pania w ojska. W idać e  było z d aleka, na ob ie 
strony, od wschodu i zachodu i m ogłoby być zazn aczo ­
ne na m apie, ja k o  w skazów ka dla żeglarzy.

A le to  nie je g o  w ielkość p o ciągała  m oich tow a­
rzyszy, ale  w iadoifiość, że siedeim troć s to  tysięcy fun­
tów  szterlingów  w zło cie  leżało  tu gdzieś zagrzebane w 
jeg o  im ponującym  cieniu. M yśl o  tych pieniądzach za­
głuszyła w szystkie ich obaw y. O czy  im się iskrzyły 
w m iarę, jak  zbliżali się  do upragnionego celu , krok 
staw ał się  lżejszym  i szybszym  C ałą  icn duszę rozpierała 
żądza skarbu i teg o  życia pełnego rozkoszy , dostatku i 
dzikiego wyuzdania, jak ie  się im uśm iechało , sko ro  skarb 
ów posiądą.

Silver podążał co  prędzej, u tykając na sw ej kuli. 
N ozdrza mu się  rozdęły i drgały. K lał, jak  poganin, ile­
kroć jaka mucha usiadła na jeg o  zgrzanej, sp oconej 
tw arzy. P o c ia g a ł coraz  silniej linkę, na które , m ię oro -

wadził, a chwilam i od w racał się, obrzu cając mię stra- 
sznem spojrzeniem . N ie stara ł s ię  naw et w cale ukry 
w ać dłużej sw ych myśli i czytałem  ie w yraźnie, jak  na 
dłoni.

W idząc się  tak  blizko złota, zapom niał o  wszy- 
stkiem . I iego w łasna obietn ica i przestrogi doktora —  
były to  rzeczy przeszłe, bez znaczenia. N ie ulegało 
najm niejszej w ątpliw ości, że spodziew ał się  on zaw ła­
dnąć skarbem , odszukać H ispam oię, w siąsć na nią pod 
osłoną nocy i w yrżnąw szy w szystkich ludzi uczciw ych, 
jacy  się  znajdow ali na w yspie, odpłynąć, ja k  to  zam ie­
rzał z początku, obładow any złotem  . nowem i zbro- 
dniami.

D rżąc  z niepokoju i trw ogi, z trudnością podąża­
łem za szybkim  krokiem  chciw ycn poszukiw aczy złota . 
Chwilami potykaiem  się  —  i w tedy to  Silver szarpał 
silniej sznurkiem  i patrzał na mnie tak m orderczo. D ick , 
który  p ozostał za nan, i szedł teraz na sam ym  końcu, 
jakby  w tylnej straży , szep tał naprzem ian m odlitw y i 
klątw y, w m iarę ro sn ącej gorączk i. T o  jeszcze zw ię­
kszało  m oje przygnębienie, a na domiai w oczach  stała 
mi ciąg le straszna scena, która rozegrała  się  niegdyś na 
tein płaskow zgorzu, gdy ten bezbożny korsarz o  s in tj 
twa**zy, ten , który sKonał na pokładzie Sayannah. śpie­
w ając i w rzeszcząc o  rum —  zam ordow ał tu niegdyś 
w łasną ręk ą  sw oich sześciu w spólników . Jakiem iż ję ­
kam i rozbrzm iew ał w ów czas ten gaj —  dziś tak p ogo­
dny, m yślałem  —  i zdaw ało mi się, że jęk i te brzmią 
mi dotąd w uszacn.

D oszliśm y do skraju  lasu.
—  H u rra ! b ra c ia ! W szyscy ra z e m ! Pęd o n i  —  

krzyknął M erry i pobiegł naprzód,
( C  d. o .)
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mu do uśw iadam iania się  były pom ocne i nad grobem  
jego, tak nagie otw artym , gorzką fes uroni.

Je s t  czeg o  i nad stratą  bo leć i i .ad je j przyczyną.

rŁ  lE a t B y
M a reprezentacya naszego m iasta piękną tradycyę. 

Każda w ażniejsza spraw a narodow a znajduje oddźw ięk 
gorący  w murach sali ratuszow ej, w każdej spraw ie, 
ilekroć chodzi o  in teres narodow y, okazu je Rada zd ro­
we zrozum ienie obow iązków  narodow ych, odczucie in­
teresów  społeczeństw a i niezw ykłą solidarność.

Na Radzie lw ow skiej m usiała się  znaleźć zaprzą­
ta jąca  obecn ie  um ysły ca łeg o  naszego społeczeństw a 
spraw a rozszerzenia autonom ii G alicy i, a kiedy się  tam 
na w czorajszem  posiedzeniu znalazła, nie m ogło być 
w ątpliw ości, jak  zostan ie załatw ioną. Jednom yślną uchwa­
lą, pow ziętą bez dyskusyi, o św ia Jcz o n o  się  za tern żą ­
daniem ca łeg o  sp ołeczeństw a, przyjm ując rezolucyę iden­
tyczną z pow ziętą na niedzielnym zeoraniu obyw atel- 
skiem

Uchw aleniem  rezolucyi w spraw ie rozszerzenia au­
tonom ii rozp oczęło  się  w łaściw ie posiedzenie, zaraz b o ­
wiem po zw ykłych przedw stępnych form alnościach , wśród 
których było w czoraj udzielenie p. S tach iew iczow i je ­
dnom iesięcznego urlopu dla poratow ania nadw ątlo­
nego zdrow ia, zabrał g ło s r. B  i e c  h o ń s k i, 
który krótko  um otyw ow aw szy sw ój w niosek, przed sta­
wił do uchwały Rady następ u jącą re z o iu c y ę :

„Rada m iasta Lw ow a, pow ołu jąc się na sw e da­
wniej pow zięte rezolucye, uchw ala:

„U znając kon ieczność przeprow adzenia w obecn ej 
kadencyi Rady państw a reform y w yborczej, ale zarazem  
dąźą^ w myśl narodow ych traay cy j politycznych i 
w myśl najżyw otniejszych interesów  i długoletnich pra­
gnień ludności krajow ej do usam odzielnienia kraju,

„R ad a m ia sta  L w o w a  u w aża ro z s z e rz e n ie  au - 
ito n o m ii za  k o n ie c z n e  i m o ż liw e  w  te j je s z c z e  k a - 
id encył i żąd a, ab y  p rzed  c s ta te c z n e m  z a ła tw ie n ie m  
1 w R ad zie  p a ń stw a  re w iz y i k o n sty iu cy i z  r. 1 8 6 7  i 
^reform y w y b o rc z e j, n a d a n ą  z o s ta ła  G a licy i w  d ro d ze  
'u s ta w o d a w cz e j a u to n o m ia , o b e jm u ją c a  co  n a jm n ie j 
sp raw y  ję z y k a  u rz ę o o w e g o  i o rg a r iz a c y i w ładz K ra­
jo w y ch , sp ra w y  s z k o ln ic tw a , sp ra w y  g o sp o d a rcz e , 
sp raw y fin a n s ó w  k ra jo w y c h , o ra z  o d p o w ied z ia ln o ść  
rz ą tu  k ra jo w e g o  p rzed  S e jm e m .
, „W szelkie jednak zabiegi, obliczone na obalenie 
reform y w yborczej, Rada m iasta Lw ow a z całą stan o ­
w czością  potępia.

„W reszcie uważa R ada m iasta Lw ow a za kon ie­
czne, aby Se jm  krajow y na najbliższej sesyi uchwalił na 
dem okratycznych zasadach od artą, reform ę ordynacyi 
w yboczej se jm o w ej".

Poniew aż nikł nie zgłosii się do głosu, w obec te ­
go prezydent poddał rezolucye pod głosow anie, w któ- 
rem przyjęto ją  jednom yślnie

W ynik głosow ania pow itała Rada i licznie zebra­
na na galeryi publiczność hucznymi oklaskam i.

P o  tym podniosłym  w stępie nastąpiły zw ykłe in- 
terp elacye, w ięc r. S o l e s k i e g o ,  który dom agał 
się  zapew nienia bezpieczeństw a publicznego, przez stw o­
rzenie posterunku żandarm eryi na B cg d an ów ce, gdzie 
w ostatnich czasach coraz  bardziej szerzą się kradzieże 
i ro zb o je , tudzież interpelacya r M o k r z y c k i e g o  
w sprawne braków w rzeźni m iejskiej.

O bu spraw am i przyrzekł prezydent zaiąc się.
Przed przystąpieniem  do porządku dziennego, przed- 

staw d r. dr. F  e 1 d s t e i n spraw ę rozpisania konkursu 
na trzy posady oficyałów  m agistratu , co  uchw alono 
w myśl w niosków  referenta, a następnie już z porządku 
dziennego przyjęto  w drugiem czytaniu cztery pow zięte 
na poprzedniem posiedzeniu uchw ały, a to  w spraw ie 
zniesienia służebności na realności dra B arg era  przy ul. 
Z ielonej i Zyblikiew icza, uregulow ania stanu tabularne 
go Muzeum przem ysłow ego i sprzedaży gruntu m iejskie- 
go przy ul. św. M arcina.

Ciekaw ą ze wzgiędu na m otyw y, jak ie pow odow a­
ły uchw ałą Rady, była następnie spraw a dzierżaw y W ól­
ki K apitańskiej, k tórą  referow ał r. dr. A s c h k e n a se. 
Folw ark ten dzierżaw i od szeregu lat T ow arzystw o o- 
grodn.czo pszczelnicze, k tóre  ma t?m  sw oie ogrod y do 
św iadczalne i szkołę ogrod niczo-p szczeln iczą. W obec te- 
gu, że tow arzystw o zalega z czynszem  dzierżaw nym , 
uchwalił m agistrat, a następnie sek cy a 11 Rady m iejsk .ej, 
aby w yciągnąć konsekw encye z postanow ień konkraktu 
i w ypow iedzieć w obec tego  tow arzystw u dalszą dzier­
żawię. W niosek taki przedstaw i! rów nież Radzie m iejskiej 
dr. A schkenase, podnosząc, że zaległości datują się  już 
ud dłuższego czasu i dochodzą surny 4 .0 0 0  koron t. i. 
przekraczają kw otę za dwuletnią dzierżaw ę.

W dyskusyi obszernej, która się nad tą spraw ą 
w yw iązała, zabrał pierwszy g los r. dr. C i e s i e l s k i ,  
który iest prezesem  tow arzystw a ogrodniczo-p szczeln i- 
ezego i w dluższem przem ów ieniu w yjaśniał, w jaki 
<uosób zaległość urosły Przedew szystkiem , zaznaczył 
m ów ca —  zaległości te , w bardzo znacznej części nie 
są zaległościam i dzierżaw nem i, ale pochodzą z tytułu 
procentów  zw łoki. T ow arzystw o ma do w alczenia z du- 
żemi trudnościam i, utrzymanie szkoty i 12 chioDców 
w niej pochłania znaczne sum y, a w bieżącym  toku tern 
' udniej było tow arzystw u o p łacić  za leg łości, że znaczną 
kw otę w ydano na urządzenie w ystaw y. Dużo kosztow a­
ły rów nież inw estycye, zaprow aazone na folw arku, 
v. którym  oprócz 2 5 0  drzew ek, jabłoni i grusz, za ło ­
żono sad z 2 0 0  drzew ek czerechów  kleparow skich.

M ów ca prosi, aby Rada nie w ypow iadała to w a­
rzystwu dzierżaw y, tow arzystw o bow iem  pracuje nie dla 
zysku, ale aia ,de; , dla celów  kulturalnych a ucierpiałaby

na tem najbardziej szkoła, przez tow arzystw o utrzym y­
w ana. P ieniądze zalegle nie przepadną, toczą się bowiem 
ob ecn ie  p e rtra k ta c je  o ukrajow ienie tej szkoły, a w te­
dy zaległości zostaną pokryte. Z resztą gotów  je s t m ó­
w ca dać o so b iście  gw arancyę, że gm ina w skutek ewen 
tualnej zwłoki nie poniesie szkody.

Prez. M i c h a l s k i  dodaje w yjaśnienie, że z po­
lecenia w ice-m arszalka dra P iłata  był naw et już u nie­
go jeden z urzędników w spraw ie w ynajęcia na dłuższy 
czas W ólki K apitańskiej, na w ypadek o b jęcia  szkoły 
przez W ydział krajow y.

Z a odroczeniem  tej spraw y ośw iadcza się  rów nież 
r. C z a r n i e c k i ,  staw ia jąc  odpow iedni w niosek z ter­
minem do 1 m arca 1 9 0 7  r.

R W c z e 1 a k je s t także za odroczeniem  spraw y, 
a le  bez oznaczania term inu, zw raca uw agę na znacze­
nie kulturalno-ekonom iczne szkoły, utrzymywanej przez 
tow arzystw o i trudności, jak ie  tow arzystw a tego rodza­
ju m ają  do zw alczenia.

W reszcie jeszcze raz zabrał g ło s referent dr.
A s c h k e n a s e .

O p rócz  przyczyn natury gosp od arcze j, k tóre prze­
m aw iają przeciw dalszemu odraczaniu tej spraw y, wysu­
wa m ów ca drugi m otyw . O to  znane są  m etody go sp o ­
darki i rządu i kraju. „L icząc na naszą 100-g ło w ą
w sp ania łom yśln ość", sk ładają  na m iasto rozm aite ciężary , 
do nich należące. D opóki zatem  Dędzie m ożliw e, W'ydział 
krajow y będzie zw lekał i jeżeli Rada m iejska nie pow e­
źm ie uchw ały, ja k a  m ów ca proponuje, z pew nością
W ydział nie będzie s ię  spieszył z ukrajow ieniem  szkoły. 
W yjdzie zatem  ta uchwała tylko na korzyść szkole.

T en  ostatn i m otyw  tran ł, zdaje się , do p rzekona­
nia radnych, w niosek bow iem  referenta  utrzym ał s ię  przy 
głosow aniu.

C narakterystyczną znowu dla naszych stosunków  
budow lanych i rozw ic m ożnionego partactw a była spraw a 
rekursu znanej przedsiębiorczymi budow lanej p. Sary  
Chany Sp recherow ej. G to ż  w kam ienicy, k tó rą  budow a­
ła  p. Sp recherow a, zaw aliły się  schody. W jak iś czas 
później przy sp osobności p o ż a r j p rzekonano s ię , że 
w realności p. Sprecherow ej mur ogniow y t. zw. „fa- 
je rm u r", oddzielający dwie kam ienice (o b ie  budow ane 
przez p. Sp recherow a) był w iednem m iejscu z drzewa. 
M agistrat nałożył na p. Sp recherow ą grzyw nę i polecił 
usunąć drew nianą ścianę, a o. Sprecherow a m iała odw a­
gę w nieść przeciw  temu orzeczeniu rekurs do Rady 
m iejskie j. W myśl wniosku referenta r. R a w s k i e g o  
rekurs odrzucono.

N astępny punki porządku dziennego, spraw ę wmu­
rowaniu w teatrze m edalionu śp. G orgolew sk iego , tw ór­
cy projeKtu gm achu teatra lnego , referow ał rów nież r. 
R a w s k i. U chw alono pozw olić na w m urov’anie tablicy  
nad drzwiami w chodow em i gm achu. T a b licę , jak  w iado­
m o, fund lje  grono profesorsKie ,szkoły D rzem vsiow ej, 
której dyrektorem  był śp. G orgolew ski.

D łuższą dyskusyę w yw ołała dalej spraw a oano- 
w ienia „fontanny św ietlne j" na placu Pow ysiaw ow ym , 
którą przedstaw i! r. Raw ski, proponując rozpisanie licy- 
tacyi ofertow ej.

W  dyskusyi zabierali gros r. dr. F  e 1 d s t e i n, 
który zw rócił uw agę na zaniedbanie placu p o w y d aw a­
li ego i żądał aby przy sp osob n ości odnow ienia połą 
czono fontannę z w odociągiem  i aby przynajm niej w nie­
dziele i św ięta funcyonow ała, na co  w odpow iedzi prez. 
M i c h a l s k i  zaznaczył, że szKoda obecn ie  czynić zbyt 
w ielkie wkłady w plac pow ystaw ow y, w obec tego , że 
istnieje projekt urządzenia za lat kilka, gdy inw estycye 
zostan ą ukończone, wielkiej wystawy Krajow ej, Która z a j­
m ie praw dopodobnie sąsiednią przestrzeń o k o ło  1 0 0  
m orgów , k tóre później złączone zostaną z dzisiejszym  
placem  i wtedy dopiero zajdzie potrzeba urządzeń na 
w iększą skalę, dalej r. L a s k o w n i c k i ,  który 
pi oponow ał odesłanie tej spraw y do zw otanej 
w spraw ie urządzeń na placu pow ystaw ow ym  an­
kiety, w reszcie r. i h n a t o w i c z, który wystąpił 
z wm oskiem  w m urowania na Dałacu sztuki tablicy  pa­
m iątkow ej z nazw iskam i tw órców  w ystaw y A dam a ks. 
Sap iehy i dra Zdzisław a M arcnw ickiego. W niosek ten 
przyjął referent. W rezultacie przyjęto w niosek, przed­
staw iony przez referenta.

P o  załatw ieniu dwu spraw  natury adm inistracyjne], 
k tóre referow ał r. D  z i e ś 1 e w s k i, przedstaw ił r N eu­
man spraw ozdanie o  stanie szkól przem ysłow ych uzu­
p ełniających , przedkładając wnioski sekcyi III Rady m iej­
sk ie j. W niosk ; te dotyczą spraw  zasadniczych. O to  
w r. 1 9 0 2  zrzekła się Rada m iejska kierow nictw a tych 
szkół, a rezultatem  tego  było, że w rok  później zn ie­
s io n e  w szkołach przem ysłow ych naukę historyi polskiej, 
tudziez zm ieniono godziny nauki w sp osob  dla przem y­
słow ców  niekorzystny, co  spow odow ało sw ojego  czasu 
p rotest Izby rękodzielniczej, poparty przez Radę m iejską. 
O b ecn ie  w ystąpiła sekcya III z w nioskam i, d om agające- 
mi się , aby Rada m iejska tniała wpływ na plan nauki, 
względnie plan uchw alała i przedkładała d c zatw ierdze­
nia Radzie szkolnej kra jow ej, a dalej, aby w wydziale 
szkolnym  było dwu reprezentantów  Izby rękod zieln iczej. 
D alsze wnioski dom agają się  podziału szkół według 
grup zaw-odowych, aby m iasto  o p łacało  na szkoły uzu­
p ełniające J/s część w ydatków , w liczając i prestacye, 
w reszcie aby na blankietach upom inających m ajstrów , 
nie posyła jących  uczniów do szkoły, nie b }’ło. iak do­
tych czas, zagrożen ia kary grzyw na lub aresztu.

W dyskusyi nad w nioskam i zabierał g łos cały 
szereg  m ó w có w : w icepr. C i u c h c i ń s k i, rr. H u ii e c, 
L  e i s k i, L a s k o w n i c k i ,  dr. F  e 1 d s t e i n i inni.

P od noszono między innemi, że dzielenie uczniów 
według grup zawociowycli ma tę niedogodność,* że m ło ­
dzież n.eraz musi uczęszczać do szkoły, położonej na 
drugim końcu m iasta czemu zapobiedz trzeba, przez

lokow anie szkół uzupełniających w śró d n reśch  , 
dniczą spraw ę, bardzo ważną, poruszył przy 
bności r dr. F  e 1 d s t e i n. O to  w p row adzając LG  
podział na grupy zaw odow e, jak  w yraził się  rnowca, 
„w ynaleziono nowy zaw ó d ", a  to  „zaw ód żyaow 'ski“ , 
stw orzono bow iem  osobny kurs uzupełniający dla ży­
dów. T a k a  polityka w yznaniow a je s t grzechem  pod 
względem narodow ym , jest grzechem  i pod w zglęaem  
zaw odow ym , w yklucza bow iem  żydów od korzystania 
ze szkół w' grupach zaw odow ych. M ów ca w ystępuje s ta ­
now czo przeciw temu i żąda, aby przy podziale na 
grupy nie rob iono  różnicy wyznania.

D o żadnej jednak uchwały nie doszło , Rada b o ­
w iem, przychylając się do podniesionej w dyskusyi pro- 
pozycyi, aby przed pow zięciem  decyzyi dokładnie o b e ­
znać się  z tą  spraw'ą i aby w tym celu wprzód wy­
drukow ano te w nioski i rozdano raanym  do ro zp atrze­
nia, postanow iła od roczyć je j załatw ienie.

N astąpii referat r. P  a w r e "  s k  i e g o  w sp ra­
wie ewidencyi gruntów  sprzedanych i k jp io n y ch . U chw a­
lono zaprow adzić kataster, tudzież w staw iać corocznie 
do budżetu, zam iast dotychczasow ych 5 .0 0 0  k. 1 5 .0 0 0  
kor. na regulacyę uiic.

U chw alono jeszcze przepiuw adzenie przeróbek 
w szkole im. św. M ikołaja na P asiekach  (ref. r. C h o- 
> o a e c k i), a ia  następnej jednak sp rawy okazał się 
już jednak brak kom pletu, w obec czego  prezydent zam ­
kn ą’ posiedzenie.

K ończąc spraw ozdanie, nie m ożna się  pow strzy­
m ać od kilku uw ag. P osiedzenie na ogół było  p raco ­
wite, spraw y in teresu jące, a jednak zaw iodło nadzieje 
szerokich  m as publiczności. O to  brakło w niem spraw v 
drożyzny, k tóra według zapew nień prezydyum , powinna 
była znaleźć się  na porządku dziennym  obrad  Rady. 
A  spraw a to  już dzisiaj p iekąca. A druga spraw a, na 
na k tórej załatw ienie czeka bard zo liczne grono  p raco ­
wników gm iny, to  spraw a statutu em erytalnego dla za ­
kładu elek trycznego, k tó ra  spada z porządku dziennego 
już na kilku ostatn ich  posiedzeniach. B y ć  m oże, że o b e ­
cnie, k.edy funKcyonaryusze zakładu już o p łaca ją  w kład ­
ki em erytalne, je s tto  raczej form alność, ale  na załatw ie­
nie tej form alności ludzie ci cz ek a ją  z upragnieniem , 
a niepotrzebna zw łoka budzi w nich żal, w yradza p o ­
czucie krzyw dy.

W reszcie skrom na prośba spraw ozdaw cy do pp 
radnych, zw łaszcza referentów .

S a la  obrad Rady je s t i tak  n ieaku styczra, a nie­
którzy referenci jeszcze  tak cicho m ów ią, że w najbliż­
szych rzędach krzeseł ledw ie ich sły ch ać, a  przy sto ­
łach  spraw ozdaw ców  praw ie nic, zw łaszcza, gdy spraw a 
mmej interesu jąca, lub znana i pp. radni rozm aw iają. 
W .ęc  m oźeby przynajm niej pp. referenci tro ch ę  głośniej 
m ów ili.

Z Rosji i Zaboru.

O  u n iw e rsy te t w a rsz a w sk i.
W a rsz a w a . (T el. w ł.) P etersburska A gencya te le ­

graficzna kom unikuje, co następ u je .
„P og łosk i dzienników , jakoby m inisterstw o ośw ia­

ty nosiło  się  z zam iarem  zniesienia uniw ersytetu w ar­
szaw skiego i zastąpienia g c  przez uniw ersytet polski, 
pozbaw ione są  p od staw y".

P o ś w ię c e n ie  s z k o ły  „ M a c ie rz y " .
Z a w ie rc ie . (T e l. w ł.) O negd aj w obec licznie z e ­

branej ludności odbyło się  pośw ięcenie 8 -klasow ej szko ­
ły , za łożon ej przez T ow arz . udziałow a, a p o zo sta jące j 
pod protektoratem  P olsk ie j M acierzy szkolnej.

M a so w e a re sz to w a n ia .

L u b lin . (T e l. w ł.) O dbyły się  tu m asow e rew izye 
i aresztow ania. Z ogólnej liczby 2 0 0  uw ięzionych w y­
puszczono do w ieczora 1 5 0  o só b .

Tym czasow y generał-gubernator lubelski Kakurin 
podał się  do dymisyi.

N ow y s z e f  ż a n d a rm ó w .
W a rsz a w a . (T e l. w ł.) P om ocnik generał-guberna- 

to ra  w wydziale poiicyjnym  pułkownik żandarm eryi, Ut- 
gow , m ianow any został generał-m aiorem .

(U tgow  jest następcą zabitego  generała M argraf- 
sk iego).

Z z a m ę tu . 1
L o n d y n . (T el. w ł.) „ T im e s" donosi, że tuż przed 

wyjazdem  cara w podróż do Fimandyi planow any był 
zam ach na cara podczas parady, przy której car był 
obecnym . W tedy Dadło kilka kul w pobliżu cara.

P e te rsD u rg  (K os. A g.) W pobliżu N arw y straż 
pograniczna skonfiskow ała łódr.ę żaglow ą, na k tóre j z n a j­
dow ało się 2 0  skrzyń z karabinam i.

R yga. (T e l. w ł.) A resztow ano tu 3 5  przybyłych 
z A m eryki anai cbistów . Z nalezioną przy nich w znacznej 
ilości broń skonfiskow ano.

P e te rs b u r g . (T e i. w ł.) B yły  deputowany a o  D u­
my Ram iszw ih (so c . dem ,) zosta ł skazany na 3  iata wy­
gnania do gubernu tobolskie j.

W następstw ie ciągtych zam achów  .errory stycznych 
uczuw ać się  daje wielki brak detektyw ów .

W iin o . (P et. A g.) Policy a aresztow ała tu w szyst­
kich członków  organizacyi, utw orzonej celem  prow adze­
nia w arm ii a g :tacyi rew olucyjnej. U w ięziono ogółem  
2 3  o so b y , m ianow icie o ficera , 2 0  żołnierzy, żyda i ży­
dów kę.

Ł ó d ź . (T B K .)  Tłum  ludzi zebra! się na miejscu, 
na którem  straco n o  5 terorystów  i wykopał ich zwłoki, 

' aby je  pochow ać w trum nach. W ojsko rozpędzało tłum
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białą bronią i pogrzebało  ponownie zwłoki na tem sa- 
mem m iejscu .

Z a b ie g i r e a k c jo n is tó w .
P e te rs o u r g . (T el. w l.) D ziennik , R usskoje S ło w o " 

donosi, że jedna z w ybitnych o so b isto ści zbiera podpisy 
w ysokich dygnitarzy na petycyi do cara , w której za­
warty je s t protest przeciw ko zaprow adzeniu konstytucyi, 
jako  wrogiemu eksperym entow i. Szefow ie oddziałów 
armii ośw iadczyli się  za tą petycyą. Łączn ie z tą  ag ita­
c j ą  donoszą, że w Carskiern S io le  za parę dni odbyć 
się ma wielka rada, na k tó rą  otrzym ali zaproszenie 
w szyscy m inistrow ie.

P ro p o z y cy e  G e ra rd a .
P e te rs b u r g . (T e l. w ł.) G enerał-gubernator finladz- 

ki G erard  przedłożył w ielkiem u księciu M ikołajow i Mi- 
kołajew iczow i plan now ego liberalnego gabinetu. W. ksią­
żę zauw ażył, że Stołypin ob ecn ie  je s t niezbędny, ponie­
waż on wypetnia życzenia dworu, podczas gdy gabinet 
liberalny postępow ałby sam odzielnie.

R e fo rm a  w  k o ście le  lu terań sk im .
O d e sa . (P et A g.) Z  okazyi reform y ustawy o 

kościele  luterańskim  w R osyi odbył s ię  tu kon gres pa­
storów  luterańskich z prow incyj południow ej Rosyi. K on­
gres ośw iadczył się  za przekształceniem  ob ecn eg o  za­
rządu na podstaw ie system u synodalnego przy organi- 
zacyi ogólnego luterańsidego synoau w PetersDurgu.

D w ie w ażn e  sp raw y.
W ied eń . (T e l w ł.) N am iestnik hr. P oto ck i i pre- 

zydyum K oła p olsk iego odbyli w czoraj konferencyę 
z prezesem  gabinetu br. B eckem . Ja k  słychać, konferen- 
cya ta dotyczyła Kwestyi autonom ii i kw estyi przedłoże­
nia o  upaństw ow ieniu kolei Północnej.

R e fo rm a  w yb orcza .

W ied eń , (T e l. w ł.) W czorajsze obrady kom isyi 
reform y w yborczej p ostępow ały ogrom nie pow oli, gdyż 
między N iem cam i i Czecham i nie przyszło do porozu­
mienia w ważnej kw estyi §  4 2  (now y) ordynacyi w y­
borczej do Rady państw a, który dotyczy obrony podzia­
łu okręgów  w yborczych przez w ięuszość kw alifikow aną 
2/3 głosów . Ze strony rządu usiłują doprow adzić do 
skutku kom prom is. N iem cy pow ołują się  na ośw iadcze- 
t i rządow e, ja k ie  ks. H ohenlone złożył 2 5  m aja b. r.

pełnej Izbie poselskiej. W ów czas ks. H ohenlohe, jak o  
propozycyę rządow ą, przyjął obecn e żądanie N iem ców , 
Czesi zaś ze sum jej strony ośw iad czają , że żądanie nie­
m ieckie ma być polityczniejw yzyskane, tak , że przeciw ko 
temu caiy  naroa czeski zap rotestow ać musi.

Sp o ko jn ie jsze  elem enty ciąg le s tara ją  się  znaleźć 
drogę pośrednią. W te j m ierze co  do kolportow anych 
propozycyj kom prom isow ych cytu je „D ie  Z e it“ dw'ie 
propozycye t

Jedna zasadza się  na tern, że do zn.iany podziału 
okręgów  w yborczych konieczną ma być o b ecn ość  przy­
najm niej potow y w szystkich posłów  tudzież w iększość 
3/5 postów  obecnych. C o się  tyczy term inu 12 a o  18 
lat, pod czas których zmiany ustaw-owych postanow ień 
uchw alone być m ogą tylko w iększością 2/3 głosów , to 
przep ., ten sam  przez się  upadłby w obec poprzednio 
cytow anej propozycyi. Niem cy w razie zgodzenia się  na tę  
propozycyę otrzym aliby kon cesye ze strony Czechów  
■v sprawne rozdziału m andatów  do d e le g a c ji.

D ruga zaś p iop ozycya, cytow ana przez dziennik 
„D ie Z e it“ , jest następ u jąca : P rop ozycye w spraw ie
zmiany podziału okręgów  w yborczych będą uchwalane 
przez d otyczące sejm y w iększością 2/3 głosów , Izba 
posłów zaś m oże te propozycye prostą w iększością g ło ­
dów przyjąć lub odrzucić. Naw'et na w'ypadek zgodzenia 
się  na tę propozycyę Czesi także dają N iem com  pewne 
koncesye.

M im o pow ażnej s>'tuacyi panuje przekonanie, że 
reform a w yborcza nie rozbiie s ię  o  ten szkopuł, gdyż 
o stateczn ie  chodzi jedynie o 8 m andatów , które m ogły­
by być spornym i, a m ianow icie 3  m andaty w Czechach, 
2 na Slązku i 3  w kra jach  alpejskich.

Z  kom isyi re fo rm y  w yb orczej.

V ied eń . (T B K .)  P o se ł Choć na w czorajśzem  p o ­
siedzeniu wniósł ponow nie o  reasum cyę uchwały co  do 
rozdziału m andatów  w Czechach. W niosek odrzucono, 
poczerń przystąpiono do dyskusyi nad rozdziałem  o k rę ­
gów  w yborczych w Czechach.

P . K ram arz ośw iadcza, że Czechom  przy podziale 
m andatów  stała s ię  ogrom na krzywda, k tórej m ilcząco 
przyjąć nie m ogą i stanow czo przeciw  niej protestu ją. 
N astępnie wnosi, aby m iasto Budziejow ice przydzielono 
do niem ieckiej grupy okręgów  w yborczycn, poniew aż 
N iem cy zaw sze tw ierdzą, że Budziejow ice są  m iastem  
niem iecG em . a także poseł sejm ow y stam tąd iest N iem ­
cem  i Rada gm inna je s t niem iecka. N atom iast jest za 
tern, aby P raga otrzym ała jeszcze ieden m andat.

1 P ergelt sprzeciw ia się  w nioskow i K ram arza, 
a  w nosi, ażeby dla m niejszości n iem ieckiej w Pradze, 
Budziejow icach i P ilzm e utw orzono k ataster narodow y 
na w zór M oraw  i N iem com  tych 3  m iast przyznano dwa 
m andaty, jednakże bez odszkodow ania dla Czechów . 
Z astrzega  się  orzeciw w szelkim  wnioskom  o  przyznanie 
czeskie j ludności w D oinej A ustryi mandatu.

P o  przem ów ieniach pp. C hoca, H erolda i Zazvorki 
obrady przerw ano do gociz. 4  popołudniu.

W ied eń. (T B K .)  K om isya reform y w yborczej ze­
brała się  w czoraj popołudniu o  godz 4  i obradow ała 
w aalsaym  ciągu nad podziałem  okręgów  w Czechach 
Przem aw iali pp. Cypera, P ergelt, który ponow nie d o­
m agał s ię  utw orzenia katastru narodow ego w Pradze,

Budziejow icach i Pilznie, Schrem er, który w ystępow ał 
przeciw  wnioskowi p. K ram arza i Choć, który zw alczai 
w niosek p. P ergelta . P o  przem ówieniu p. Kram arza, 
który polem izow ał z w nioskiem  p. Pergelta, posiedzenie 
zam knięto. N astępne dziś o  godz 10 rano.

Z  K oła  p olskiego.

W ied eń . (T e l. w ł.) W czorajsze posiedzenie K oła 
polskiego trw ało od godz. 7 do 10  w ieczorem . Przed 
przejściem  do porządku dziennego przew odniczący A braha- 
m ow icz od czytał nadesłane do prezydyum K o ła  rezolu- 
cye zgrom adzeń obyw atelskich we Lw ow ie i Tłum aczu, 
k tóre  się  ośw iad czają  za usam odzielnieniem  G a lic jo , żą­
dają p olsk iego okręgu w yborczego na Bukow inie itd., 
ualej odczytał odezw y lw ow skich i krakow skich grem iów  
ap tekarskich , d o ty czące przyśpieszenia załatw ienia ustawy 
a p te k a rsk ie j; jak oteż  telegram  ze zgrom adzenia przem y­
słow ego w H orodence w spraw ie upaństw ow ienia kolei 
P ółnocnej.

2  porządku dziennego następnie przyszło pod 
obrady spraw ozdanie polskich członków  kom isyi reform y 
w yborczej o  układach w spraw ie rozszerzenia autonom ii, 
dyskusyę jednak nad tą  spraw ą uznano za ściśle  p o ­
ufną D zisia j dalszy ciąg  posiedzenia.

R e fo rm a  p ra w a  m ałżeń sk ieg o .

W ie d e ń . (T B K .)  W ybrany dla spraw y reform y 
prawa m ałżeńskiego subkom itet kom isyi praw niczej 
ukończył obrady i postanow ił zaproponow ać kom isyi 
przejście do porządku dziennego nad znanymi w n.oskam i 
T schanna, A dlera i O fnera, a przyjęcie za podstaw ę 
uchwały wniosku dra Tschanna, d oty czącego  jedynie 
zm iany §  111 kodeksu cyw ilnego.

M ian ow an ie.

W ie d e ń . (T b K .)  „W iener Z tg .“ ogłasza- M inister 
handlu zam ianow ał przydzielonego do m inisterstw a han­
dlu kom isarza pow iatow ego dra P io tra  B arań sk iego  wi- 
cesekretarzem  m inisteryalnym

Z d ro w ie  a rcy k s . O tto n a .

W ie u e ń . (T B K .)  „K orrespondenz W ilhelm " dono­
si z Schónau pod datą 10 b. m. w ieczorem : S ta n z d io -  
wia arcyks O tto n a  polepszył się. Ciepłota 3 6 8 ,  a więc 
norm alna. Zapalenie praw ego ptuca ogranicza się  na 
m altm  ognisku. U pacyenta w ystępuje jeszcze kaszel.

Z  S ejm u  w ęg ie rsk ie g o .

B u d a p e sz t. (T B K .)  N a w czorajśzem , pierwszem 
po feryach posiedzeniu, po przem ów ieniu W ekerlego 
poseł Szem ere i tow . wnieśli interpelacyę w spraw ie 
stosunków , panujących w prasie w ęgierskiej; interpelant 
w skazał na to , że w Budapeszcie jes t w ięcej pism, 
aniżeli w B erlin ie, W iedniu lub w Londynie, a ponie­
waż te  pisma nie m ogą utrzym ać się  z przed­
płaty i anonsów , p obiera ją  ryczałty  i subw eneye od k o ­
lei państw ow ych, a w ięc pośrednio c a  państw a. Inter­
pelanci zw racają  na te stosunki uw agę rządu i proszą 
o  usunięcie tych niew łaściw ości.

P rezes gabinetu W ekerle przyznaje, że w istocie 
zauw ażyć m ożna w prasie pod pewnym względem nie­
które n iew łaściw ości, sądzi i mnak, że dałyby się one 
usunąć przy pom ocy uczciw ego dziennikarstw a i spo łe­
czeństw a. C o d c subw encyj od Koiei państw ow ych, to 
D olegają one na w zajem nej um ow ie, gdyż pism a za 
subw encyę u m ieszczają w swych łam ach inseraty k o le ­
jow e. P iezydent ministrów  przyrzeka poprzeć dążenie 
interpelantów , o raz w ybór dla te j spraw y osobn ej ko- 
misyi

S e jm  przyjął do w iadom ości odpow iedź prezyden­
ta gabinetu dra W ekerlego na interpelacyę dep. Sze- 
rnerego.

D ep. V ajda (Rumun) dom aga! się  nieograniczonego 
dopuszczenia absolw entek żeńskich szkół średnich do 
studyów akadem ickich, gdyż obow iązu jąca dziś ustawa 
dopuszcza do tych studyów tylko te  absolw entk i, które 
zdały egzam in do jrzałości z odznaczeniem .

N a tern posiedzenie zam knięto. N astępne w piątek.
B u d a p e sz t (T B K .)  Stronnictw o niezaw isłości od­

było w czoraj posiedzenie w ob ecn ości K oszu ta; na kan­
dydata na kwreśtora  Izby posłów  w yznaczono posła Le- 
sznaya. W ciągu dyskusyi ośw iadczył K oszut, że rząd 
przedłoży w Se jm ie pro jekt zniesienia ubliżającej pam ię­
ci R ak oczego  ustawy z r. 1 7 1 5 .

j R ezo lu cye  zjazdu ap tek arzy .

W ied eń . (T B K .)  A ustryacki kongres aptekarski 
uchwalił kilka rezolucyj, między innemi rezolucyę, do­
m ag ającą  ' się  przedstaw icielstw a stanu aptekarskiego 
w korp oracyach  sanitarnych, rezolucyę skierow aną prze­
ciw usiłow aniom  d rogerzystów , oraz rezolucyę w spra­
wie naw iązania bliższych stosunków  między stanem  le­
karskim  a aptekarskim .

K u n g re g a cy e  w H iszp anii.

M a d ry t. (T B K .)  „H era lao " donosi, że pro jek t 
ustawy w sprawie kongregacyi religijnych postanaw ia. 
O tw arcie zakładów naukowych nie m oże nastąpić Dez 
upow ażnienia ze strony K ortezów . K o n g re g a c jo m  nie 
w olno przyjm ow ać m ałoletn ich. P aństw o udzieli opieki 
tym cz>onkom kon gregacy i, którzy zrzekają s ię  życia 
klasztornego i ślubów  zakonnych Rząd zniesie w szyst­
kie nielegalne a socy acy e . Członkow ie kon g-egacyi, nie 
m ający  studyów uniw ersyteckich, nie bedą mieli prawa 
udzielać nauki. O b ce  kongregacye będą rozw iązane. M a­
jątek kongregacyi będzie ograniczony do minimum -F i- 
deikom isy będą. zabronione. K ongregacye, uprawiają 
ce handel, będą płaciły podatki.

P om n ik  A n d rassego.
B u a a p e sz t. (T el. w ł.) ja k  dzienniki tutejsze "dono­

szę, m inister spraw  wewn. otrzym ał na przedw czo­
rajszej audyencyi u monarchy zapew nienie, że monarcha 
o so b iście  przybęd :ie na uroczystość od słonięcia pomnika 
m inistra spraw  zagranicznych Juliusza hr. A ndrassy‘ego 
w Budapeszcie.

S to w a rz y sz e n ia  w yzn an iow e w e F ra n cy i.
P a ry ż . (T B K .)  D ziennik urzędowy ogłosił w czoraj 

znowu zezw olenie na katolicki zw iązek wyznaniowy. Liczba 
dotąd legalnie zaw iązanych stow arzyszeń w yznaniow ych 
katolickich w ynosi 8 .

NA M A R G I N E S I E .

Do szewca
„Jeśli nie będziesz się uczył, to  pójdziesz do sze­

wca ! “ codziennie pow tarzają rodzice swoim synkom  
i ciąg le kładą m alcom  do uszu tę  groźbę, tak, jakpy 
ten szew c był ostatnim  wyrzutkiem społeczeństw a, jakby 
wcale nauki nie potrzebow ał.

W ięc chłopcy uczą się, aby zostać np. dyurnistą, 
urzędnikiem i t. d., byle tylko nie szew cem .

Jak  w szystkich, tak sam o i mnie straszyli szew ­
cem , w ięc uczyłem się , zdałem  m aturę, poszedłem  na 
praw o, z praw a na lew o i zo sta łem ... c. k. ..żebrakiem  
nałogow y m ". I dziś teg o  żału ję, nb. nie tego, żem się 
uczył, ale, że ... nie poszedłem  do szew ca.

Choć to  przeszło ćw ierć wieku temu, przypominam 
sobie , jak  będąc w „sz tu b ie", m iałem kolegę Jędrusia, 
k tórego biedni zresztą rodzice oddali do szew ca, bo się 
nie chciał, czy nie umiał uczyć.

jak ż eśm y  go  w ów czas w szyscy żałow ali i nad je ­
go  loseui litow ali się ! B y ł co jakby od straszający  i ży­
wy przykład dla każdego z nas.

Ale „tem pora m utantur".
N iedaw no temu byłem  na pewnej uroczystości n a ­

rodow ej w w iększem  m ieście prow incyor.alnem . Aby 
broń B oże nie być posądzonym  o jaki „n ielo ja lizm ", za 
szyłem  się  w tłum i słuchałem  chciw ie, iak różni m ó­
wcy śm iaio i o tw arcie w ypow iadali, co  czuli i co 
chcieli.

Gdybym  ja  się  tak odezw ał, to  pom im o konsty­
tucyi pokazaliby mi, gdzie pieprz rośnie. Ha tru d n o !

Na m ów nicę w siąpił właśnie jak iś miody b arczy­
sty m ężczyzna ubrany w czam arkę Z calei postaci bila 
tężyzna, energia i pew ność siebie. Mówił po prostu, 
sw obodnie, ale z zapałem  od serca.

—  K to  to  ?
—  T o  tutejszy szew c Andrzej X .
Przypom niał mi się z przed 2 5  lat kolega J ę ­

drek.
Czyżby to  był ten sam  Jęd rek , który się nie chciał 

uczyć, który za karę poszedł do szew ca ? Zobaczym y !
Z pewną nieśm iałością zbliżyłem  się  do niego. 

Jak że  bieonym , trwożliwym i znękanym  —  pom im o do­
datku „c. k ."  —  czułem się  w obec /ego ni należnego 
szew ca ! Za chw ilę byliśm y w ob jęciach . Poznaliśm y się 
po 2 5  latach.

—  Jakżeż  ci się  Jędruś powodzi ?
—  Bugu d z ięk o w a ć! Mam sw ój własny kąt (czvli 

dom j, duży w a-sztat, interes dobrze idzie, ożeniłem  się 
nie źle, trochę przybyło drobiazgu ot i tyle —  dodał, śm ie­
ją c  s ię  w esołu. s

—  A tob ie  ?
—  M nie trochę gurzej, bo kąia nie mam czem 

op iacić , w cudzym w arsztacie rob ię od świtu do nocy, 
a często  — dla . urozm aicenia —  i noc, mam dzieci, 
długi i zaw sze bat nad sobą.

—  T o s  ty bardzo biedny !
D latego  też pow tarzam  swoim synom :
—  Ja k  się  nie będziesz uczył, to pó jdziesz... do 

Docziy, do „Steueram tu h, do kolei i t. d., a  nie do 
s z e w c a !

G E Z E T .

Wiadoiposei bieżące.
B p o s u r z e i e o i a  m e te o r® S o tir l^ ra e  nbserwai

ryum astronom . Politecnnikii u. i. 10 października br.:
u o a z u ia  tfiCisnle- 

(Czas nie 
lwowski) i w mm.

tem pe­
ratura

C.

Opad
Wiatr | w / 4 - 

1 (a- •> pp)

i  emparaiura
5 aj* 1

WTEIŁU 1 mŻUŁb

7 rano 742  6 i 1-0 N N W -3 !
)1

2 popo.. 7 4 3 1  j 7-4 N -3 i 0-C 7-8 o-o
9 w iecz. 74 2 '6  j 3-2 cisza 1

U w ag a : P ogoda przy zrniennem zachmurzeniu 
P rognoza na dziś : P ogoda.

—  R uch bud ow lany. M agistrat udzielił zezw olenia 
na następujące now e Dudowle p. K órnerow i na 2-p ię- 
trow y dom w ul. S z p ita ln e j; p. Janow i K iw ała na 2  
piętrow ą oficynę w u). G ró d e c k ie j; p. G arncarzow i na 
dom parterow y w ul. B o g d an ó w k a; p. Glińskiem u na 
2-p iętrow y dom u zbiegu ulic b em a i K o rd e ck ie g o ; 
pani Schm idt na 2  -piętrowy dom w ul. Jabłonow skich  • 
pp. D ubranow skim  na parterow y dom w ul N a B ło ­
n ie , p. re id z e  Sch renzel na 2 -piętrow y dom w ul. Peł- 
te w n e j; p. Chauerowi na 1 -piętrow y dom w ul. Z ie lo ­
nej ; p. D w orskiem u na 4  domy parterow e na rozpar­
celow anych gruntach realności lk. 5 2 8  w cizielnicy Ł y ­
cza k o w sk ie j; p. N aporko na dom parterow y w ul. R y ­
c ersk ie j; pani Zofii T rzeciesk ie j na 2-p iętrow y dom w  ul. 
Sw. Z o f i i ; p. G adom skiem u na dom parterow y w ul.
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S rd o w n ick ie ;; p. K az. Raw skiem u na dom parterow y 
w ul. 2 9  L isto p ad a; p. St. K w iatkow skiem u na 1 -pię­
trow y dom w ul. K oehanow siciegc ; p J .  SpieoheroW l 
na 3-piętrow y dom frontow y i 2  p iętrow ą o ficy n ę  w ul. 
K azim ierzow skie]; p. Podhurodeckiem u na 1-piętrow y 
dom w ul. P o ln e j; p. Peżańskiem u na dom 2 - piętrow y 
w ul. P e łcz y ń sk ie j; prof. D zieśiew skiem u na dum 1-pię­
trow y wr ul. G ip so w e j, p Jo llesow i na o ficynę w ul. 
Z ybnkiew icza; p. Strom engerow i na nasadzenie 3  piętra 
na dom na rogu ul. K o łłą ta ja  i placu Sm olki, (gdzie 
m ieściły się biura dyrekcyi policyi), jak oteź  na budowę 
domu 3-p :etrow ego z oficynam i w m ie jsce  oficyn obe 
cnych i domu 1-piętrow ego są sied n ieg o ; p. F raen kio - 
wei na dwa dom y 2-p iętrow e w ul. ły c z a k o w s k ie j;  
p. W andzie Szubert na 2-p iętrow y dom w ul. 2 9  L i­
stopada ; p. Paw elkiew iczow i na dom parterow y w ul. 
T k a c k ie j; p. W . W enzow i na 1-piętrow y dom w ul. 
G ip so w ej; p. M rów czyńskiem u na 2 piętrow y dom w ul; 
K o rd eck ieg o ; p. Trem skiem u na 2 piętrow y dom w ul 
Ź ró d la n e j; p. A. H auserow i na 2-p iętrow y dom w ui_ 
K u rkow ej; p. D raniew iczow i na 2-p iętrow y aon? w ul 
Leona Sapiehy na części gruntów pouorninikańskich

Wiadomości giełdowe.
K rak ow sk i ta rg  na bydło.

K r a H o w , d. 9  październ (Kom unikat m iejskiej cen ­
tralnej targow icy na bydło w Krakow ie). Na w czorajszy 
targ spędzono: a j byała rogatego rosłego 209 sztuk, k) ja ­
łow i.ika 63 szt., c) cieląt 211 szf., d) cw iec i kóz szt. 
e) nierogacizny 292 szt. — razem 799 sztuk.

P łacono :
W oły z paszy lżejsze po 80 do 8o nor., v ory grub­

sze sztuka po —  do — kor. krowy tuczne po 70 ao  76 
kor krowy lzejsze z paszy po —  dc —  k., buhaje ,jo  78 
do 82"— k ., jalownik po — do —  kor. cielęta po 80— 100
nor. za ieuen cetnar metr. żywej wagi.

C ielęta na sztuki po 38 do 60 kor., nierogacizną tu­
czną po 80 do 84 kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 120 do 130 kur., owca p o  kor.
za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla m iejscow ej kunsumcyi bydła rogatego 
cieląt i nierogacizny 609 sztuk, na eksport bydła rogatego 
88 sztuk, nierogacizny 102 sztuk, pozostw o do drugiego 
targu —  sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty aKcyzowej.
Z m iejskiej centralnej Targowicy na bydło w K rakow ie

Z targ ó w  h andlow ych.

W iedeń, 1 0  paźdz:ernika. ( T t l .  wl.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 1 0 0  HI. płacono kor. 4 3 '4 0  
do 4 3 '8 0 .

T e n a e n cy a : ustalona.
C u k i e r :  Raunaaa prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W .eania w całych wag. K . 6 7 - —  do 6 7  5 0 . 
Rariuada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania w 
catycn w agonacn K . — ■— ., K ostkow y prima w skrzy­
niach netto z dostatvą natychm iastow ą z W iednia K. 

--■— . w całych w agonach K .— •— d o — •— , becziram i 
do — •— .

T e n a e n c y a : sp okojna.
N a i t a galicy jska Standard W hite w całych w a­

gonach z W iednia K . 3 6 ‘7 5  do K . 3 7 "9 5  W beczkach 
K . — •—  do — •— .

N afta galicyjska z Wiednia beazkami K. 3 8 '3 5  do 
K . 4 1 -2 0 .

T enaencya: cicha.

W ie d e ń : dn. 1 0  pazdziern. Kursy giełdy w iedeńskiej 
Losy a) p ro cen to w e: Austr. zakładu kredyt, i oblig . p. 
z r. 1 8 8 0  3  proc. 2 8 0  — , Austr. zakłi kred. z  b. op.
z r. 1 8 8 9  3  proc. 2 8 4 ’2 5 , T ow arzystw a żeglugi na Du­
naju 1 0 0  zł. m. k. 4 proc. 2 5 8  5 0 , W ęgierskiego B an ­
ku hip. po 1 0 0  z ł 4 proc. 2 5 9 -— , Pożyczka serbsk .
norm . po 1 0 0  fr. 4 - proc. 9 7 '—-, b) bezprocentow ej 
B udapeszteńskie (B asilica ) 5  zł. 2 T 4 0 ,  Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 1 0 0  zł. 4 5 2  — , Clary zł. — , 
n? k. 1 4 0 '— , Pożyczka m. lnsbruku 2 5  zł 7 8 -— , L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 8 7 -—-, PożyczK a m. Lubiany k. 
zł. 5 6 ’2 5 , O ten 4 0  zł. 1 6 8 -— , Paiffy  4 0  zł. m. 4 5  
1 7 3 -5 0 , C zerw onego krzyża au .tr . tow. 10  zł. 4 7 "5 0 , 
Czerw , krzyża węg. tow . 5 zl. 2 8 '7 5 ,  Losy fund. arc. 
Rudolfa 10  zl. 5 5 -— , Salm a 1 9 6  —  zł. m. kow. 7 0 -— , 
PożyczKa saicDurska — ■■— , zł. Tureckie oblig prem . 
kolej po fr. —  — -— , uosy Komunalne m. Wiednia
z r. 1 8 7 4  5 0 5 -— .

P a ry ż , d. 1 0  paździer. Trzy procentow a renta 9 5 "9 7 , 
m ąka 3 0  7 5 .

B e rlin , d. 1 0  paździer. Banknoty austryack ie 8 5 *0 5 , 
Spirytus — •— .

F ra n k fu rt, dnia 1 0  paździer. Austr kred. 2 1 2 -20  
Laura 1 4 7  2 5 , D isconto  1 8 3  10 . K oleie państwowa 
2 ł9 -8 U , Alpiny — •— . U sp osob ien ie : jn n e .

D e p e sz e  z targ u  p ien iężn ego .

W le V e ń , d 11 październ. Zam knięcie w czorajszej g ieł­
dy popołudniow ej notow ano: Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 676'5P 4Wcve węgie*. Zakładu kredyt 813'—  Akcye 
Angló banku 313-— Akcye U nionbank 365-50, Akcye L-in- 
der Janku 445'75 Akcye Bankrereinu 5 5 7 '/5 Akcye Boden
credit i068-—, Akcye ?al. B a n K U  hipot. 575-------- , Akcye
kolei państwowych 6 8 8 — , Akcye kole. południow e 18ż'd0 
Akcve Tram w ay A. — —. B. —' —. Akcye kolei E lbethal
455 26, Akcye kolei pćłn, 670----------- Akcye kolei czern.
579 — Akcye Alpiny 606 25, Akcye Rima Muranyi 578'—  
Akcy rag. Tow . żel. 2787’— —  -tkeye Fabryki broni 
563 - 573, Akcye tureckie tytoń. 412'50. Akcy:- j;alic. karpac, 
Tow ndft. 652 — — Oblig. węg. ind. 94'45, Renta ma­
jow a 98'80, Austr. Renta koronow a 99‘— Węg. Renta k o ­
ronow a 94'80, 56 1. Listy Tow . kred. ziem. 98 '27, 4 p ro c , 
listy Banku hip. 98‘— , płacono 4ki proc. listy 3anku hipot. 
100-35, 5 proc. listy Banku hipotecżn. 111'— , 4  proc. listy 
Banku kraj. 98'50 4ł/i°/o nSty Banku kraj. 100'60, 5 proc
kom unalne jb lig acy e  bariku krai. — 1— , Obligacye propi- 
nacyine 99'20. 4 pro. Gal. noż. kraj. z 1893 r. 9 7 ł 0 ,4  prc. 
pożyczka m iasta l.w ow a 95\55, Losy tureckie 160-75, Marki
’.17'5S, Ruble 253 '—, Kredyty — •— , Alpiny Wągier.
kred. — ■— , Unionbank — "— , Koleie. —-— - 5 proc ros. 
pożyczka 1906 79'60.

U sposobienie z powodu braku podniety z Berlina re ­
zerw ow ane Lombardy z powodu Berlina słabsze. Zam knię­
cie utrzymane.

W ie d e ń . (T e l. w n  Podw yzszem e dyskonta nie­
m ieckiego banku państw ow ego nie w yw arło niekorzyst­
nego wpływu na silną tendencyę targu. O b ró t ograni­
czył się  wprawdzie do nieznacznych granic, jednakże 
ob ro ty  dokonyw ały się  przy dobrze ustalonych, a po 
części naw et w yższych kursach. N a pierw szym  planie 
stały  akcye kredytow e. W południe nastąpił zupełny za­
s tó j interesów  m im o, że giełda berlińska zgłosiła  lepszą 
tendencyę. B ez  przerwy też, aż do zam knięcia giełdy

tendeneya p ozostała  o sp ałą  m im o, że pozwm kursów 
dobrze się  ustalił.

F S e r llia . d. 11 październ. Przy zam knięciu w czoraiszem  
giełfly: Rre-*ftv 2 i2 '1 0 , Staatsbahny 147' D isconto Co- 
mandii 183 lu Berlin. Tow . handl 173'— , Laura 250'— , Bo- 
humery 243'80 Kolei Dołu in. w sch oan io-on u ka —•— . Ru- 
belza gotówKą 215 80, Kolei v 'arsz.-w iea. 126'60, Kolej mo­
rza śródziem nego — '— , K olej M ericiionalna 157 40, Losy 
tureckie 14o'—  Rent. w ioska — , .lia rp e n e r"  kopal iia
w-ęgla 2 i3 '2 5 , Kolej MśH»Hburc»AUawka — ' - . Konsolida- 
cye — '— Lombard'- 36'9U, K olej H enrj 14o50 Niemiecki 
bank narodowy i2 9 7 0  Kanada P io ierreu  182'40, Akcye że­
glugi hamourśkie.; 169-60, Kurs warszawski — -— , Huta 
„D onnej-sm ark* 268'— 3Vs prc. renta rosyjska z r. 1894 
63'90, 3 '8  prc. renta rosy jska 66'40. 4 prc. renta rosvjska 
z r. 1902 72'50, p :c "  renta rosyjska z r. 1905 8 6 5 0  
Rheim sche Stahlw erke 199 25, Gelsenkirchen 224'—.

f n u k i i i r t ,  d. 11 październ. Wez>'-■ >>.a giełda wie­
czorna : -lustryacaa renta papierowa 99'85, Austr. renta
s r e b r n a  , Austr renta złota 99'05. Austr. akcy t kre­
dytowe 2 1 2 3 0 , Staatsbaim y 147-tO. Lombardy 36-90. 4-proc. 
austr. renta koronow a W '- -.

T endeneya: spokojna.
B e r l i n ,  d. U  paźuziern. 4  p ro c  w ęgierska renta złota 

— '— , w ęgierska renta koronow a —'— , Austr akcye kre­
dytowe 312‘10, Staatsoabny i4 7 '— , Lombardy 36'90, Di 
sconto  Comandit 186'10, Ruble 216 80.

Tendeneya silna.

T a rg  zb ożow y I to w a ro w y .

B n d a p e a z t  10 październ. Pszen.ca na kw iecień 1907 i 
od 7'49 do 7 5 0 , Pszenica na maj od — do — '— 
Pszenica na październik cd 7'21 do 7'22. Żyto na kw ie­
cień 1907 r. od 6 '60 do 6 '61 , Żyto na paZdz. od 6'41
do 6'42, O w ies na Kwiecień 1901 r. ud 6 9 5  do 6'96.
O w ies na paźdź. od 5 9 0  do 6-91, Kukum dza na sier­
pień —•—  do — ’— , kukurudz? fti wrzes od —. -  do — — ,
kukurudza na maj 1907 tu  5"17 jo  5 1 8 , RzepaK na 
maj — ■— do , Rzepak na sierpień od —'—  Ao — •—.

Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 10 października b, r.

■ • t e l  Im ji  ujri.T.;. Hr. DominiK Potocki z Rym ano­
wa, hr. Kazimierz Roztw orow ski z O strow a, hr. Klemens 
DzieduszycKi z M artynow a, hr. Jadw iga Lubieńska z War­
szawy. hr. Bronisław  L aio ck i z M osiów  W ielkich, Koźma 
Udrycki i  M ostów  W ielkich, Mieczysław Bogdanow icz z K o­
so w a , Zygmunt Kirchm ąyer z Krakow a, Aaryan W ojcie­
chow ski z Pinkut, Jan Leszczyński z Borków  M ałych, Leon 
H olzer z Ł op atyna, dr. W itold W iesenberg z D rohobycza, 
dr. M arek Tlegerm ann z D rohobycza , Adam O zaczew ski 
z Rosyi, Wilhelm Blaauw z W iedn;a, Kazimierz Wołkowicki 
ze Stryja, Ludwik Neurathz z Wiednia, dr. Adoif Kimelman 
z W olicy, Natalia Ordyniec z W arszawy.

2 BTT
pow ieść historyczna na tle dziejów V b arii w XX wieku, 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tom ach (tom  I-szy stron 467, 
tom  11-gi stron 46o, tom 111-ci stio n  497) z portretem  auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwur.i).

Ażeby uprzystępnić najszerszem u ogółow ; nabyi le je ­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasow ą cenę kor. 6 '— 
zn iżyło n a tylk o  3 '—  k o ro n y , z przesyłką pocztow ą  

3 k o ro n y  5 0  hal.
Skład główny w Administracyi „S-towa P olsk jego", Lwów 
Chorążczyzna 17— 19 Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
B en io w ski hr. M. A. DZIEN N IK P O D R Ó Ż Y ! ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4  tumy. Cena zniżona . . K. 1'—

B lich er C lau sen  J .  S T R Y J FRAN IO , pow ieść z ży
cia d u ń s k i e g o .......................................... K. 1 "20

Ć on ip ain  L. M. P R Z E B O JE M , pow ieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldóvmv . . K . — .60

CouIevain P io tr  de. NA G A ŁĘZI. PrzeKłau z fran­
cuskiego F. Popław skiej. . * . . . K. l'»0

D a u cet A lfons. N O W ELE Z CZASÓVi- O BLĘŻEN IA  
PARYŻA Cfyt. Polska . . . .  K. — '60 

Doyl C on an . CZERW O N YM  SZLA K IEM , powieść.
Ttum . z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — '60 

G ąsio ro w sk i W acław  HUkAUAN, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomkch. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6 '— , w ozdob. opr. . . K. 7'80

G ąsio ro w sk i W acław . RO K  1809, pow ieść History­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . K. 4'(30

G erard  D o ro ta . N IEPR A W D O PO D O BN A  IDYLLA. 
p rzygody angielskiej rodziny w Galicyi. Pow ieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . K, ) '20  

G łąL ińsL i S ta n is ł. D r. ZAMACH NA U N IW ER SY T E T  
PO LSK I W E L WOW1E, Lwów 1902 . k .

G łą b iń sk i Stanisła\ Dr. LUD N O ŚĆ P O LSK A  V\ GA­
LICYI W SCH O D N IEJ. Referat w ygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lw ow ie . . K, 1.—

G lin E lin o r  W IZ Y TY  ELŻL1E TY. Powieść- Przekład 
z angielskiego U. Neufelaówny K. —'60

G o rk ij M. OPOW IADANIA, wolny przekład z rosy j­
skiego. T re ś ć : W łóczęga, M ałżeństw o O rłow ie, Za-
z u b rin a .........................................................................K. —.60

G ro ttg er. PO CH Ó D  NA S Y B IR . Heliograwurs w leli ości 
9 0 :6 1  c/m. . . . . . . . K. 3 —

G ru szeck i A rt. W IĘK SZO ŚCIĄ , pow. w spółcz. K. 2'—  
H auC C TA JEM N ICA  P EW N E J R O D Z IM  P O L ­

S K IE J. Z oryg. dunsk. przeł. J .  K lem ensiew iczow c, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K. T80 

H obson  Ja n  R O Z W Ó J K A PITALIZM U  W SPÓ Ł

C Z E S N E u O . Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6 ‘25. dla prenum. . K, 4 '— 

h o fm an o w a K lem entyna z T ańskich . . W . B ^ R  
u Z IE Ł , Tomów 6 , wstępem opatrzył dr. P iotr Cnmie- 
low ski, Cena zniżona . . . . K. 3 '—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K. 4 -80

Je ż  T. T . (Zygmunt M iłkow ski) H RYH O R S E R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu : je -
der i  w1 ; l u ............................................................... K. T20

Jeż  T. T . (Zygmunt M iłkow ski) O B Y T , pow ieść 
historyczna na tle dziejów  Albanii w X V  wieku, 3 
tom y, wydanie jubileuszow e z portretem  autora. 
Lwów, 1902, cena K. 6 '— , zniżona na . K i .— 

Jeż T. T . ^Zygmunt M iłkow ski) S Y L W E T Y  E M I­
G R A C YJN E W ielka S^ka . . . . K. 6 -

K rajew ski Józef. TA JN E  ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833— 1841), Lwów, 190o . K. 120

K raszew ski J . I. (B . Bolesław ita). D Z IEC IĘ  S T A R E ­
G O  MIASó A, oDraz. na tle ostatn iego powstania
p o l s k i e g o ............................................................. K. —  60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOM I, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. — "60

Laskow ski K azim ierz, Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia). Lwów, 1900 . . K. — -60

Li': Jo n a s . DZIADUNIO. Erzettład z duńskiego,
Lwów, 1900  K. - 6 0

M achar jdn. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego  
Adam M-ski. K. ?'— . Dla prenum erat. . K. 1"—  

M aszew ski Stanisław  SYCYLIA W LATACH 1848
i U in .  .   K. — '6.

OPOW IEŚCI JAPO Ń SKIE. Spolszczył Jan G. K- — ■'60
F ilo  M. PSYCH O LO CIA  PIĘKNA i SZTUKL Przekł 

a .  M orzkow skiej K. 2'—  dla prenum. K. 1'20 
P rzygod n y. V tRS.ZAWA a  S PoŁC Z ESN A  W 12 

OBRAZKACH L\ iw 1903 . . . K .'5 0
Rod Edw ard. DAREMNY W YSIŁEK , powieść, Lwów,

1903 ...........................................................................K. 1'20
R ojan  K. JU TRZEN K A. Pow .eść. Lwów. K. 3.—  
R ojan  K. MUSZKA powieść, Lwów . K 3'—  
R om an ow ska St. NAD M1CHIGANEM. O pow ieść

do n a b y o ia  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h , oraz  
w  A d m in . „S ło w a P o ls k ie g o " , u l. C h o rą ż cz y ­
zna 1 7 —19 i w k a n to rz e  w  P asażu  M ik o la sc h a .

z życia w ychodźców  polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. n a g r o d ą ................................................K. — '30

R ośny J. H. D Ó K T Ó R  .EARAM BUR. Pow ieść. Prze­
kład Bronisław y Neufeldówny . . . K. 1'20

Rossow ski S tanisław  M O JA  CÓ RKA . Lwów K. 2'5o 
Rossowsici S tanisław . PSY C H E, poezye, wydanie 

wytworne n? papierze czerpanym, Lwów K Z'—
R oveta G. LULU, pow ieść, przekład z w łoskie­

go...........................................................................................  K- 1-30
Rozw adow ski Ja n , Dr. R U SK IE  B E Z R O B O C IE  

M R. 1901. Uwagi o iegc te rm ie . . . K . 1'20
Scluvus W iesław . U G O D O W C Y , pow ieść. W ydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3 '— , w ozd. opraw ie K. 3'60 
Seigi ubos K. D Z IE JE  PO LIT Y C Z N E  E U R O P Y  

W S P Ó Ł C Z E SN E J. Rozw ój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814— 1899 2 t .  K 10'40, dla prenum. K. 7’50 

Słow acki Juliusz. M akryna M iecz>sław ska. W ydał
i co ja śn ił dr. Henryk B iegele.sen . Z portretam i 
przełożonej k lasztom  i poety . . . K. 2 —

S ołtan  A bgar. PANNA S1EKIERCZANKA. —  Szkic
L w ó w ...............................................................................K. 2 ‘—

S e c n c s r  H erb ert 1N STYTU CYE ZAWODOVv E. 
Z oryg. angielsL. tłum. Jan  Stecki . . K. 2"60
dla pr e i iu m e r a t o r ó w ............................................... K. 1"50

W asilew ski Zygm unt. NOW Y K uN RA D  R ozbiór 
.W yzw olenia Stanisław a W yspiańskiego, Lwów
1903  k  20

W asKewski Z y g m u n t ŚLADAM I M ICK IEW ICZ^.
Lwów, stro i S j  ‘ . K. 3< 0

W SPR A W IE R E FO R M Y  GAUNY W IE JS K IE J. 
Dwie k o n fere i.jy e . m ateryały do programu polityki 
narodow ej w Galicyi . . . . K. 1-20

W azów  Ja n . KRw LO W A  K A ZauA RSK A , w spółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściach. P ize ło ży ł
J .  G ........................................................................................K. r 8u

W ilkoński A. R A M O TY  i R A M C TK I . K. —  50 
W Itort Ja n . ZA RYSY PRAWA P IE R W O T N E G O . Ce­

na K. 2 6 0 , dla prenum eratorów  . . K. ,-50
Z ora . D RO G A M I ŻYCIA, pow ieść, Lwów . K. 1‘20

O d p ow ieJz ia ln y  re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z  drukam i .S ło w a  P o lsk ieg o , we Lw ow ie, pod zarządem  Jó zefa  Ziem bińskiego.

Nakładem S p ółk i w yd aw n iczej w e L w o w ie , Ś tow . zar. z og r. o o rę k ą .
P apier z faDryki B raci Fiałkow skich w Białe) i C zań cu


